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GRUHT TO ZACHOWAĆ PORZĄDEK
Grunt to zachować porządek, 
tu koniec, tam początek, 
nie dostawiać się z boku;
trochę więcej kultia^r 1 ładu, 
towaru starczy za la^, 
mamy, ala jest, chwała Bogu;
przed oczami plecy z łupieżem, 
na karku oddechy nieświeże: 
moje miejsce jest między ludźmi,
tak jak oni z życiem, przez życie 
dojść do ładu, dojść do lady sobie życzę; 
bo co za nią? lepiej się nie łudźmy
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Chrystus nie jest obcy 
rodzinom robotniczym

Cuż kilkanaście minut po dzlenlętej na placu 
przed katedrę zaczynają gromadzić się Mierni. 
Przybywają delegacje parafii. W tym roku w uro­
czystościach Bożego Ciała bierze udział nowa pa­
rafia lubelska przy Kościele Garnizonowym. Zbli­
ża się dżlesląta. Na podium obok ołtarza zajmuje 
miejsce Senat Akademicki KUL, przed ołtarzem 
stoją poczty sztandarowe lubelskich rzemieślni­
ków. Best orkiestra w kolejarskich mundurach. 
Wysoko nad ołtarzem powiewa biało-czerwona flaga 
przybrana kirem. Przypomina o trwającej żałobie 
po śmierci kardynała Prymasa. Bego słowa mówiące 
o żawlerżenlu, o nadżlei prżypomnl każnodzleja. 
Bego postać przywołuje napis nad ołtarzem:
’Panie ból nasz w nadzieję zamień".
Msza św. dobiega końca. Rozpoczyna się procesja, 
którą prowadzi ksiądz biskup ordynariusz. W tym 
roku trasa procesji jest Inna. Wychodzi, jak 
dawniej, na Krakowskie Przedmieście. Początek 
jej sięga ulicy 3 Maja. Pierwszy ołtarz mieści 
się przed wejściem do kościoła Sw>.Ducha, następ­
ny - przed kościołem 00.Kapucynów. Z daleka wi­
doczna dekoracja przedstawiająca trzy krzyże 
przypomina Pomnik Poległych w Gdańsku. Z Krakow­
skiego Przedmieścia procesja klaruje się z powro­
tem na ul. Królewską. Trzeci ołtarz stoi przed 
budynkiem Zarządu Regionu. "Ten dom, który był 
dotąd martwy, dzięki "Solidarności" przemówił" - 
powie ks. biskup. Ołtarz "Solidarności" - duży 
drawnlany krzyż przepasany biało-czerwoną szarfą 
przypominający krzyże z Placu Zwycięstwa, barwy 
narodowe 1 blało-żółte, papieskie, obraz Matki 
Boskiej, portrety papieże i zmarłego Prymasa, 
Fragment Ewangelii /Przypowieść o zaproszonych 
na gody/ 1 kilka słów księdza biskupa: "Ten 
ołtarz jest odpowiedzią na ten fragment Ewange­
lii", "Chrystus nie jest obcy rodzinom robotni­
czym",.. Modlitwa w intencji zakładów pracy. 
Czwarty fragment Ewangelii rozbrzmiewa sprzed 
ołtarza przed katedrą. Uczestnicy procesji mod­
lą się za Ojczyznę. Krótkie przemówienie biskupa, 
podziękowanie za udział w uroczystościach.Słowa 
hymnu "Boże coś Polskę". Dobiega godzina 13, 
Lubelskie uroczystości Bożego Ciała kończy w tym 
roku msza św. odprawiona o godz. dziewiątej wie­
czorem na placu przed Chatką Żaka. Po raz pierw­
szy chyba w dziejach miasteczka akademickiego...
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CZARNY CżSfeRrEk
Walki uliczne m miaście nasilają alę. Około 

godziny 14-eJ na poznańskich lotnisku m Ławicy 
lędujs samolot z Warszawy. Przylecieli nim: pre­
mier Oózef Cyrankiewicz, sekretarz KC Edward 
Ciarek oraz gen. Stanisław Popławski /były dowód­
ca I Armii/. Na lotnisku powstaje sztab operacji 
wojskowej.

Na ul. Matejki oficer WP zostaje ostrzelany 
przez siedzęcego na drzewie ucznia technikum za­
wodowego. Z wysokiego budynku przy ul. Słowackie­
go, przez otwór w dachu po wyjęciu dachówek 
strzela funkcjonariusz UB, skutecznie blokujęc 
skrzyżowanie Kochanowskiego i Dębrowsklego. Na 
rogu ulic Mickiewicza 1 Słowackiego strzela do 
ludzi czołg. Po chwili odjeżdża. Z innego czołgu 
wychodzi dowódca w stopniu kapitana. Nie strzela.

Wszyscy lekarze w szpitalach poznańskich ope­
ruję. Asystuję laryngolodzy 1 interniści.

Godzina 15. Miasto pustoszeje. Stała strzela­
nina. Wytrwały Jest strzelec na wieżyczce 'Colle­
gium Minus*. Kolumna czołgów przejeżdża ulicę 
Poznańskę. Duży oddział wojska pacyfikuje okoli­
ce skrzyżowania Kochanowskiego 1 Poznańskiej. 
Osobom podejrzanym żołnierze odbleraję dokumenty 
1 każę iść do domu.

Na ul. Dębrowsklego zza przewróconego tramwa­
ju strzelaję cywile. Pojedyńcze strzały padaję 
z okien mieszkań i z dachów. Padaję zabici na 
Mylnej, na Prusa, na Dębrowsklego, a także na 
Ostroroga 1 na Starym Rynku.

Oddział około 30 podchorężych otworzył ogień 
spod gmachu szpitala im. Reszel do ukrywajęcych 
się za kępę krzewów kobiet i dzieci. Mężczyzna, 
lat ok. 40, blondyn, wysoki, w beżowym garnitu­
rze, biegnie ku strzalajęcym wołajęc: 'tu sę 
kobiety i dzieci'. Pada na środku ulicy po serii 
w brzuch.

Oo akcji wchodzę samochody opancerzona.Żołnie­
rze strzelaję w górę. Oficer strzela z pistoletu 
do ludzi. Na rogu Mickiewicza i Dębrowsklego 
pada mężczyzna ranny w głowę.

Godz. 16,30. W garażach UB grupa żołnierzy 
z nieznanym cywilem, lat 30-40, woła pielęgniar­
ki do rannego. Gest nim przywlęzany do krzesła 
Romek Strzałkowski, martwy i Już sztywny,dlatego 
nie można go ułożyć na noszach.

Na dachu Hall Targowej stoję karabiny maszyno­
wo. Strzelaję do ludzi Idęcych w kierunku dworca. 
Ruch pieszy przenosi się na obniżone w tym miejs­
cu tory kolejowe, chronione nasypem ul.Roosvelta.

Na narożniku ul. Zwierzynieckiej i Mickiewi­
cza rozdaje się zagarniętę broń. Zaczęto rozbra­
jać posterunki milicji na przedmieściach i na 
prowincji. Wyprawiały się tao samochodami grupy 
młodych ludzi. Rozbrojono posterunki MO w Pusz­
czykowie, Musinia, Dębcu 1 Swarzędzu. W Koman­
dzie MO Geżyce oraz w Czempiniu funkcjonariusze 
stawili opór 1 obronili się. Ozlałaję wzorce

z Powstania Warszawskiego /butelki z benzynę/ 
a także żywe Jaszcza fadycje Powstania Wielko­
polskiego /rozbrajanie posterunków/.

W szpitalu Raszsi przyjmuję wezwania o pomoc 
lekarskę z gmachu UB. Idzie grupa lekarzy z pie­
lęgniarkę, Wewnątrz budynku dużo siedzących 
i stojęcych cywilów z różnorakę bronię. W hallu 
na piętrze kllkadzlaslęt kobiet i dzieci,uciakl- 
nierów przed tłumem. Na drugim piętrze ranny ry­
koszetem młody człowiek. Na poddaszu świeże zwło­
ki. Wlot kuli w ssmym środku czoła. Gadan z wyż­
szych funkcjonariuszy przyznaje wobec pielęgniar­
ki, że musieli zaczęć strzelać, gdyż tłum mógł 
sforsować drzwi. Rannego z gmachu UB przeprowa- 
dzaję do szpitala trzej lekarza i pielęgniarka. 
Tłum agresywny i szyderczy.

Na wielu domach ślady pocisków. Butelki z ben­
zynę rzucane sę na przejeżdżajęce pojazdy.Przy - 
najmniej 48 punktów ogniowych znajduje się Jesz­
cze w rękach ludności. Na ul. Młyńskiej spokój. 
Bramy więzienia zamknięta.

Pierwsza zmiana pogotowia ratunkowego kończy 
SWÓJ pracowity dzień. Nie wraca Jednak do domów 
tylko obejmuje dyżur rezerwowy do godziny 5 rano. 
Wyjazdy nocne pod konwojem MO.

pacyfikacja
Po godz. 17,00 ogłoszono gor'zlnę milicyjnę. 

Komunikat PAP o 'poważnych zabi rżeniach w Pozna­
niu'. Ogłoszenie odezwy Komlte.u Frontu Narodowe­
go 1 WRZZ. W Biedrusku, Tulcssh 1 na południo­
wych trasach do Poznania kończy się koncentracja 
wielkich oddziałów pancernych.

Patrol 10 milicjantów idzie przez Stary Rynek. 
Seria strzałów. Sę ofiary. Benzynowa zaaadzka na 
czołgi koło rozlewni piwa przy ul.Dębrowsklego. 
Kilka czołgów płonie. Do miasta wkraczaję regu­
larne oddziały wojska i wozy pancerne. Gęsta 
strzelanina w okolicach bródki.

Około godziny 20,00 narada w sztabie dowódców 
wojsk przybyłych do Poznania /Sztab przeniósł 
się tymczasem z lotniska na ul. Kościuszki/.
Gen.Popławski wydaje rozkaz. 'Użyć całej broni 
piechoty 1 broni pencernej, a w razie potrzeby 
1 artylerii'. W naradzie bierze udział dowódca 
garnizonu gen. Strażewekl oraz gen. Kamiński 
1 Ok. 20 innych wojskowych. Czołgi tworzę kilka 
plarścieni wokół miasta. Stals słychać ssrle 
z broni maazynowej. 0 zmroku strzelanina nieco 
słabnie. Neeila się odwetowa akcja MO.

Noc z 28 na 29 czarwca 1956 r. Zza naaypu ko­
lejowego 1 z dołu skarpy przy ul. Roosvelta sil-



ny ostrzał przeciwko zgrupowaniu czołgów na Zaci­
szu 1 ul. Mickiewicza. Czołgi odpowiadają z bro­
ni naszynowej. Stzelanlna ucicha około godz.3,00. 
Wokół czołgów pełno łusek od nabojów.

Kolumna pancerna Jadęca ul. Kościuszki ostrze­
lana została silnym ogniem karabinów maszynowych. 
Czołgi natychmiast odpowiedziały podobny serię. 
Upłynęła chwila zanim zorientowano się, że był 
to ogleó z Innego czołgu.

Przez Gniezno w kierunku Poznania przechodzę 
kolumny wojska. Grupa uzbrojonych cywilów nocuje 
w PGR Bobki.

Między godz. 2.00 a 4.00 toczę się najcięższe, 
koócowa walki w piwnicach, zaułkach, na stry­
chach 1 na dachach, przy udziale piechoty 1 spe­
cjalnej grupy czołgów, które przyjechały w nocy. 
Poczętek masowej akcji represyjnej. Łapanki mło­
dych ludzi, wywożonych następnie na Ławicę, na 
lotnisko, gdzie kazano Im siedzieć w kucki z pod­
niesionymi rękoma. Na Ławicy przebywało około 
750 osób.

29 czerwca. Rankiem na ulicach pełno czołgów
1 samochodów pancernych. Wszędzie patrole wojsko­
wa. Na brukach 1 chodnikach pełno szkła, poprze­
wracane tramwaje, wraki czołgów, połamane drzewa. 
Za złamanej lampy przy ul. Kochanowskiego ucho­
dzi gaz. Pall się Jak znicz.

0 godz. 5,00 funkcjonariusze UB decyduję się 
wyjść z gmachu; dla całej okolicy ogłoszono za­
kaz wychodzenia z domów. 0 godz. 7-eJ wydano 
zarzędzenle premiera Cyrankiewicza o niezwłocz­
nym usunięciu wszystkich zwłok.

Strzelec na wieżyczce "Collegium Minus" na 
posterunku. Inny strzelec na II piętrze "Colle­
gium Msdlcum". Inny strzelec na poddaszu domu 
przy ul. Zwierzynieckiej. Wycofuje się on po 
dachach w kierunku ul. Słowackiego, gdzie wpada 
w ręce milicji. Sporadyczne strzały przez cały 
dzień.

W szpitalu Im. Raszel zjawia się minister 
zdrowia, dr Sztachelskl. Niektóre zakłady przemy­
słowe w Poznaniu podejmuję normalnę pracę. Inne 
nadal strajkuję.

Godz. 10,30. Z willi przy Parku Chopina o- 
strzelano grupę czołgów. W Kościanie grupa uzbro­
jonych cywilów Jadęcych ciężarówkę w kierunku 
Wrocławia napotyka na grupę operacyjnę MO. 
Strzelanina w pościgu.

W południe do gmachu KW PZPR przyjeżdża pre­
mier Oózef Cyrankiewicz. Wraz z kilkoma osobami 
obchodzi okoliczne ulice strzeżone przez wojsko.

Ludzie poszukuję swoich zaginionych bliskich 
w szpitalach 1 kostnicach. Aresztowani przetrzy­
mywani na płycie lotniska w Ławicy zostaję prze­
wiezieni samochodami do więzień, przede wszyst­
kim do Rawicza.

W godzinach wieczornych premier Sózef Cyran­
kiewicz wygłasza przemówienie przez radio.Mówi 
o "obcinaniu ręk".

30 czerwca na Cytadeli odbył się uroczysty 
pogrzeb zabitych żołnierzy 1 funkcjonariuszy bez­
pieczeństwa oraz niektórych osób cywilnych. 
Egzekwie żałobne odprawia kslędz Borowczyk.Prze­
mówienia wygłaszaję: sekretarz KC Edward Gierek 
oraz przewodnlczęcy Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego prof. Oózef Kwiatek. Udział 
bierze również Sózef Cyrankiewicz.

Pogrzeby Innych zabitych odbywały się dyskret­
nie, pod okiem MO, na Innych cmentarzach Pozna­
nia, w tym 1 następnych dniach.

Do sali nr IB "Collegium Minus" zwołano zebra­
nie pracowników 1 studentów Im. Adama Mickiewi­
cza, celem potępienia prowokatorów 1 agentów. 
Zebranie nie przebiegało zgodnie z zamysłem 
organizatorów. Odbyła się odważna, krytyczna dys­
kusja, w której zabrali głos o.In. prof. Nowakow­
ski, prof. Jakubczyk, prof. Cyprian. Uchwalono 
rezolucję solldaryzujęcę się z robotnikami 1 pos- 
tulujęcę zwołanie nadzwyczajnej sesji MRN.apelu- 
Jęcę o wyrozumiałość dla uczestników zajść.

Bardziej posłuszne zebrania odbyły się w In­
nych zakładach pracy Poznania. Uchwalono na nich 
rezolucje potęplajęce.

Fala aresztowań trwała do 10 llpca. Spośród 
delegatów, którzy 26 czerwca rozmawiali z kiero­
wnictwem CRZZ 1 MPM, aresztowani zostali: 
Stanisław Matyja 1 Józef Wielgosz. Forwalnya 
śledztwem objęto kilkaset osób. Po ukończeniu

śledztwa przekazano do Sędu Wojewódzkiego w Poz­
naniu oskarżania przeciwko 58 osobom.

PROCESY POZNAŃSKIE
Procesy uczestników wypadków poznańskich odby­

wały się już w atmosferze nadchodzęcego "Paź­
dziernika". Niemniej oskarżonym groziły bardzo 
surowe kary. Oni sami zrasztę zdawali aobie 
z tego sprawę, w swoich przewidywaniach oczekiwa­
li wyroków najostrzejszych. 0 tym Jakie panowały 
wśród nich nastroje, świadczy fakt, że w rozgry­
wanym "na niby" w cali procaala wydali na Jadne- 
go z kolegów wyrok: dożywocie. Został on później. 
Już w prawdziwym sędzię, uniewinniony.

Jest to w znacznej mierze zasługa obrony. 
Oskarżonych nie eędzono z "małego kodeksu karne­
go", który przewidywał znacznie surowsze kary. 
Obrona dowiodła też, że oskarżeni działali pod 
wpływem emocji 1 w ograniczonym stopniu odpowia­
dali za swoje czyny. Udowodnione również bezapor- 
nle, że pierwsze strzały padły z gmachu UB.

A oto fragment repliki Jednego z obrońców, 
mec. Stanisława Hejmowsklego z tzw. procesu 
Kulasa.

"Zagadnieniem, która nas najwięcej w taj spra­
wia Interesowało, było zagadnienie pierwszych 
strzałów. Dlatego, ponieważ z orzeczenia prof. 
Chołaslńsklego wynika: to, że ten, kto oddał 
pierwsze strzały ponosi odpowiedzialność za to, 
że po brukach ulic miasta Poznania popłynęła 
krew. Ten proces aa znaczenia historyczna 1 my 
chcemy, żeby pewne fakty, latotne dla historycz­
nej oceny wydarzeń z dnia 28 czerwca zostały 
w ramach przewidzianych proćedurę kamę ustalona 
Niestety, wnioski dowodowe obrony, zalerzajęce 
do dalszego wyświetlenia tego właśnie zagadnie­
nia, zostały przez sęd pierwotnie uwzględnione, 
a potem pominięte. Sęd w pewnym momencie postępo­
wania dowodowego powiedział: "Nie będziemy słu­
chać dalszych świadków, ten punkt stanu faktycz­
nego,sęd uważa za wyjaśniony. I oplerajęc się na 
procesowych zasadach, które głoszę, że sęd może 
pomlnęć wnioski dowodowe wtedy, gdy uznaje tezę 
dowodowę za udowodnlonę, za prawdzlwę, oplerajęc 
się na tej zasadzie nam wolno było w naszych 
przemówieniach stanęć na stanowisku, że tutaj 
udowodnione zostało, iż pierwsze strzały padły 
z Urzędu Bezpieczeństwa. Korzystajęc z tego. Iż 
nie wszyscy świadkowie zostali przesłuchani,pan 
prokurator Muszyński usiłował poddać ten fakt 
w wętpllwość.

Proszę panów sędziów, ten punkt może Jest nie­
jasny, ale tylko tu, na sali sędowej. Tao na 
mieście nikt nie ma wętpllwoścl, bo to fakty to­
czyły się na oczach tysięcy ludzi. A Jeżeli obro­
na broni tezy'fałszywej, to dlaczego nie przy­
szedł nikt z Urzędu Bezpieczeństwo? Były setki 
ludzi w tym gmachu. Nikt nie stanęł tutaj, ażeby 
dać świadectwo tej rzekomej prawdzie, o której 
mówił pan prokurator MuszyiŚskl i powiedzieć SędO' 
wi: "Myśmy pierwsi nie strzelali". To milczenie 
setek urzędników Jest dla mnie bardziej wymowno 
niż wszystkie retoryczne wywody panów prokurato­
rów".

Na podstawie materiałów przygotowanych 
przez dziennikarzy Rozgłośni Poznańskiej 
opracował WACŁAW BIAŁY

Każdy prowokator, czy szaleniec, który odważy się 
podnieść rękę przeciw władzy ludowej niech będzie 
pewien, że mu tę rękę władza ludowa odręble...

Józef CYRANKIEWICZ
Poznań, 29.06.1956 r.



robicie tu dobra, robote...

LECH
WAŁĘSA
ODPOWIA­
DA
Podczas swojego pobytu w Lublinie Lech Wałęsa 

spotykał się z różnyni środowiskami zawodowymi 
/Świdnik, Wszechnica Zwięzkowa/,uczestniczył 
w posiedzeniu Zarzędu Regionu. Na wszystkich 
spotkaniach zgłaszane były do przewodniczęcego 
KKP pytania, które się często powtarzały. Zrozu­
miałe. że identyczne były również odpowiedzi. 
Prasa codzienna zaprezentowała - z konieczności 
część problematyki i wypowiedzi Wałęsy. Pragnie­
my - w miarę możliwości dać przeględ szerszy. 
Rezygnujemy wobec te^o z podawania, gdzie pyta­
nie padło a wypowiedzi zaprezentujemy w zasadzie 
według kolejności ze spotkania na stadionie 
Lubllnlanki. Wcześniej jednak - trzeba podkreś­
lić odbyło się spotkania z wykładowcami lVszechni' 
cy Zwięzkowej. której praca spotkała się - słusz' 
nie - z bardzo pochlebnę ocenę, gdyż Lubelska 
Wszechnica Zwięzkowa jest tę agendę Zwlęzku. 
która może służyć przykładem dla innych regionów
0 pracy Zarządu Regionu:
- bak miałem wętpllwoćci i załamania to bardzo 
się cieszę wldzęc takę dyakucję, jakę wy prowa­
dzicie tu. Świetnie się dzieje. Tu dopiero widać 
że coć ten ruch “Solidarność" dał i coś się 
dzieje. Dzisiaj jestem zbudowany,-bo rzeczywiś­
cie tak trzeba stawiać problemy. Jednocześnie 
tylko nie macie siły przebicia. Tę siłę przebi­
cia musicie zdobyć. A poza tym naprawdę, o to 
nam chodziło. Okazało się, że jesteście lepiuj 
przygotowani nawet jak my /w Gdaósku/, dzisiaj 
walczymy o władzę i o inne rzeczy, nie robimy 
roboty, a wy właśnie robicie robotę. I to jest 
budujęce.
0 prasie związkowej “Co pan sędzi o tzw. nieza. 
leżnoćcl prasy naszego Zwięzku?“
- Ja jestem całkowicie za nlezależnośclę w pra­
sie, za podawaniem różnych opinii 1 różnych 
odczuć, ale jednocześnie wiem, że ta prasa jest 
na naszych maszynach i ona musi nam służyć.
A więc nasze programo««anie musi podawać. Ktoś 
jeden, jakiś redaktor, może mędrzejszy, nie 
może nas wcięgnęć, nawet cały region, bo on tak 
uważa, bo on aa pretensje, bo go z zebrania 
wyrzucili. A więc, coś tu musi się dziać takie­
go, że ta prasa w sumie aa pisać, aa krytykować 
jednocześnie jak już uderza tak bardzo, to musi 
w jakiś sposób byc kontrolowana trochę jednak 
przez te zarzędy, przez Zwięzak, bo ona jest 
zwlęzkoaę prasę. Nie nożna jadnego jakiegoś 
człowieka dopuścić, żaby nan roztrzaskał cały 
Zwięzek. A więc jakieś-ciało kolegialne większa, 
noże z Zarzędu wydane, nusi aiać wpływ na to, 
co tan się drukuje, I tak ayśleie, dajęc in nie­
zależność w aedewaniu apinii i wniosków, jedno­
cześnie żeby oee nie wpuścili w saliny. To tyle.

udział
pra-

BT wiemy, że ma pan dzieci, czy wezmą*___ __
w konkursie? Czy można będzie liczyć na uiundO' 
wanle przez pana nagrody dla najlepsze,1 pracy?
- Państwo wiedzą, że mam sześcioro moich dzieci, 
znaczy dzieci mojej żony, ale ngrślę, że i moich 
... /śmiech,- oklaski/, ale muszę się przyznać .że 
czwórki nie widziałem od półtora miesiąca. Ta^ię 
dzieje, że ciągle gdzieś muszę być, nawet wyjeż­
dżać za granicę. Dwoje dzieci widziałem przez 
cztery godziny po powrocie z Genewy. Dlatego też 
nie wiem, czy moje dzieci wezmą udział w t ^  kon­
kursie, chociaż bym bardzo pragnął. Jednocześnie 
mam kłopoty, żona ma kłopoty, bo bez ojca źle się 
dzieci chowa. Już dawno mój jedenastoletni syn 
chciał zmienić dyrektora szkoły. Pyślę, że żona 
podpowie im 1 wezmą udział w konkursie. Jeżeli 
chodzi o nagrodę, to dzisiaj muszę powiedzieć 
prosto i jasno, że chyba nie stać by mnie było,bo 
w kieszeni nie mam ani grosza. Dostaję ostatnio 
siedem tysięcy złotych pensji i dwa tysiące z gro­
szami rodzinnego. Ktoś powie; aLLe dostałeś nagro­
dę; państwo wiedzą, że tę nagrodę tylko przekaza­
łem, te parę tysięcy dolarów ze Szwecji. Nat^^ral- 
nie, po drugą mam ochotę jechać i będę musiał je­
chać do Grecji /sześćdziesiąt tysięcy dolarów/, 
ale też tylko je przewiozę i oddam. Naturalnie 
nie stać mnie, chyba że państwo zafundują 1 zrobi­
my jakąś czapkówkę, i wtedy jeśli będzie można,to 
jakąś nagrodę będę chciał ufundować, bo to jest 
ładi^ cel /oklaski/.
Straszy sle p m  utrata niepodległości. Kto ma być
agresorem 1 dlaczego?
- J a  też się dziwiłem, bo przecież nie raz przyj­
muję przyjaciół, to przychodzą, najwyżej porządni« 
całują i nie zagrażają mi. Dlatego też ... /oklas 
ki/ to nie na tym polega sztuka, bo przecież my 
nikomu nie zagrażamy. My zdajemy sobie sprawę 
z miejsca, w którym jesteśmy. Zdajemy sobie też 
sprawę, że przecież za nas nikt głowy nadstawiać 
nie będzie. Dlatego też jesteśmy realistami, ale 
wiemy jeszcze jedno, że nikt nas nie podporządku­
je za bardzo, że nikt nam ust nie zamknie, że doi 
mamy błędów i wypaczeń /oklaski/. Wiemy też dóbr» 
że o pestki nie będzleny się bić. Nie raz byłem 
nazwany strażakiem, nie raz gasiłem. Nawet ostat­
nio wpłynąłem na to, aby ^Sydęoszcz zakończyła się 
tak a nie lnaK;zej. Powiem państwu dlaczego: 
przecież każdy z nas-działaczy, jeśli wciąga, 
jeśli chce; "chodźcie za mną, ja wam będę przewo­
dził", to m s i  przede wszystkim powiedzieć o co 
walczy. Jeśli ta walka ma być, to dlaczego, co 
może osiągnąć a co straclę. W przypadku sprawy 
bydgoskiej mogliśmy osiągnąć jednego wicepremiera 
i jednego majora milicji. Przecież wiemy już, że 
y^ienlallśmy całe rządy i sekretarzy, wymieniali­
śmy premierów i ministrów, i dlatego też w tym 
przypadku ryzyko było tak duże, że nie opłaciło 
się grać. Dlatego wpłynąłem na to, dołożyłem 
swoje pi^ć groszy, żeby nie ncurażać państwa,żeby 
się zając trochę innymi sprawami. Bo wyobraźmy 
sobie, jak się czuje nawet ten rząd, kiedy nie 
wie kiedy w Lublinie kto sobie wybierze jakiegoś 
premiera i powie: nie, ten mi się nie podoba,trze 
ba go wymienić. W Bydgoszczy ktoś powie: nie, ten 
premier to też ml nie odpowiada. Oni siedzą jak 
na prochu, dynamicie. Nie wiedzą, kiedy kto kogo 
wybierze. To jest tak jak z tym kawałem, że pięć­
dziesięciu Arabów gonił jeden Żyd. Ktoś z dorad­
ców mówi; no, dlaczego wy wszyscy uciekacie, prze 
cięż on jeden goni? Jeden się odwraca i mówi: a 
czy my wiemy, którego z nas goni? /śmiech/. Myślę 
że powlnniśnqr w tym momencie powiedzieć tak:chce­
my mocny, zdecydowany rząd, który będzie służył 
nam. Niech on na razie czuje się pewny, nie bierz­
my się za nikogo. Niech sobie porządzi, bo ny się 
zajmiemy wyborami, programami poprawy, szukaniem 
tego, gdzie oo znika, może zmniejszeniem szerokoś­
ci toru, może innymi rzeczami.../oklaski/. W per­
spektywie czasu, za dwa lata, może za trzy wypły­
ną porządni działacze, z których można będzie zro 
bić posłów 1 ministrów, ale patrząc na te mini­
sterstwa, na sejm, to widzimy, że oni się prawie 
normalnie już zaohowują, a eo będzie dopiero, jak 
■y leh wybierzei^? /śmleeb/.



6odz.7.00. • pracoMnlcy wydziału P-6 Zakładów 
Metalowych iw.Gen.Waltara odstępuję od pracy.

8.00. - do strajkujęeych pracowników wy­
działu P-6 dołęczaję pozostali pracownicy róż­
nych wydziałów zakładu. Z załogę próbuje rozaa- 
wiać dyr.Skrzypek. Dyskusja prowadzona Jest na 
taaat propozycji cen srtykułów spożywczych.Dy­
rektor nie aa arguaentów przskonywujęcych o słu­
szności decyzji rzędu.

8.30. - grupy pracowników Zakładów Metalo­
wych la. Gen.Waltera wychodzę poza braaę zakładu

8.40. - Kilkusetosobowa grupa zgroaadzona 
przed zakładaal aetalowyal 'Walter' udaje się 
do Zakładu Sprzętu Grzejnego proponujęc przer­
wanie pracy 1 pójście pod Konltet Wojewódzki PZPR

9.00. - Przed braaę RZPS 'Radoskór' kllku- 
setoaobowa grupa przedstawicieli zakładów aetalo- 
wych 1 sprzętu grzejnego dyskutuje z pracownikami 
'Radoskóru* na temat podwyżki cen. Praca zostaje 
przerwana, kobiety wychodzę razem z przedstawl- 
cielaal przybyłych zakładów pracy.

9.20. - Załoga pierwszej zmiany 'Radoskóru* 
opuszcza zakład 1 udaje się w kierunku KW PZPR.

9.40. - Robotnicy radomskich zakładów pra­
cy w liczbie ok. 5.000 osó^taję przed KW PZPR 
żędajęc rozmowy z I sekretarzem O.Prokoplaklem 
na temat cofnięcia podwyżki cen. Odpowiedź brzmi 
Jednoznacznie - Prokoplak nie będzie rozmawiał
z tłumem. Zaproponowano wydelegowanie delegacji 
do rozmów z KW. Robotnicy podejrzewajęc podstęp 
/Gdaósk 1970/ kategorycznie domagaję się rozmowy 
kierownictwa partyjnego z wsaystklml zgromadzo­
nymi. W celu zabezpieczenia się przed interwen­
cję MO blokowany Jest ruch na ul. 1 Maja,Struga, 
Żeromskiego, Słowackiego.

10.15. - Przed Komitet podchodzę pozosta­
łe zakłady pracy, m.ln. RWT, Zakłady Mięsna,Wyt­
wórnia Części Zamiennych. Zebrani coraz krytycz­
niej wypowiadaję się na temat KW.

11.00. - Pod RIVT i 'Radoskórem' dochodzi 
do prowokacyjnych awantur. W wyniku braku odpo­
wiedzi ze strony KW robotnicy dostaję się do 
wnętrza budynku. Rozeszły się pogłoski, że I 
sekretarz uciekł w białym kitlu, WyWlezlony przez 
sanitarkę pogotowia ratunkowego.

12.30. - Pogłoska o ucieczce I sekretarza 
okazała się nieprawdziwa. 0.Prokoplak rozmawia 
z robotnikami oblecujęc im, że do godm. 14.30 
otrzymaję odpowiedź w spranie cofnięcia podwyż­
ki. Będzie rozmawiał z KC PZPR - tak oświadczył.

14.00. - Brak odpowiedzi od I sekretarza 
1 wiadomości z KC PZPR bulwersuje robotników 
zebranych pod KW. W tym czasie od strony lotnis­
ka nadjażdżaję zmechanizowane oddziały milicji. 
Milicja próbuje przedostać się pod KW. Atakuje 
robotników miotaczami gazów łzawlęcych 1 dział­
kami wodnymi. Robotnicy rozgoryczeni brakiem od­
powiedzi ze strony I sekretarza wdzieraję się
do KW 1 chcęc pokazać przepych w Komitecie wy­
rzucała na zewnątrz dywany, konserwy, szynki.

14.30. - płonie Komitet. W sposób bliżej 
nieokreślony opuścili budynek wszyscy pracowni—

cy z I sekretarzem na czele.
14.40. - Z czterdziestotysięcznego tłumu 

część robotników udaje się pod Urzęd wojewódzki 
1 Komendę Wojewódzkę MO. Gmachy te sę obstawione 
przez milicję. Dochodzi do brutalnych ataków na 
demonstrantów. Kolumny milicji atakujęc demon­
strantów używaję gazów łzawlęcych 1 pałek. Odpo- 
wledzlę na ataki milicji Jest barykadowanie ulic 
w wyniku którego ginę dwie osoby. Do rozpędzania 
demonstrantów służę także armatki wodne, które 
zostaję skierowane na ludzi zgromadzonych przed 
wystawami sklepowymi. Rezultatem ataku wodnego 
sę porozbijane szyby witryn sklepowych.

15.00. - Demonstranci atakuję kamieniami 
UV< i KW MO. KW MO obrzucona zostaje butelkami z 
benzynę. W różnych punktach miasta pojawlaję się 
ludzie, którzy w prowokacyjny sposób demoluję 
sklepy z alkoholem, nawołujęc do brania wódki.

16.00. - Sytuacja w mieście staje się dra­
matyczna. Płonę budynki KW PZPR, UW, Biuro Pasz­
portów KW MO,' samochody milicyjne i samochody 
straży pożarnej. Nikt nie Jest w stanie opanować 
sytuacj i.

17.00. - Robotnicy powracajęcy z zakładów 
pracy, zwolnieni wcześniej przez dyrekcje, ata­
kowani sę w brutalny sposób przez Zmechanizowane 
Oddziały MO. Na żędanie milicji podnoszę ręce
w ceŁu wylegitymowania. Według milicji brudne rę­
ce świadczę o uczestniczeniu w demonstracji. Ro­
botnicy sę zatrzymywani 1 odstawiani do KW MO na 
'ścieżki zdrowia'.

18.00. - dochodzi do gaszenia KW PZPR. Cał­
kowite ugaszenie następuje o godz. 19.30.

18.30. - Demonstranci raz Jeszcze atakuję 
KW MO w celu uwolnienia zatrzymanych robotników. 
Nie dostaję się do wnętrza. Kordony milicji od- 
pleraję atak demonstrantów. W pościgu za demon­
strantami milicja zatrzymuje wszystkich, którzy 
znajduję się na ulicy.

19.00. - Demonstranci rozchodzę.się do do­
mów i podczas powrotu sę atakowani przez odzzlały 
ZOMO.

20.00. - Rozszalałe oddziały milicji ataku­
ję w całym mieście ludzi nie bloręcych bezpośred­
niego udziału w demonstracji. Atakowani sę: męż­
czyźni, kobiety 1 młodzież. Starcie z demonstran 
taml przenoszę się poza śródmieście.

21.00. - Nad miastem krężę helikoptery,Zwar 
te kordony milicji penetruję dzielnice miasta. 
Aresztowane zostaję pojedyncze osoby nie majęce
nic wspólnego z demonstrację. Następuję brutalne 
bicia i aresztowania.

22.00. - Wszystkie ulice zablokowane sę 
przez oddziały ZOMO.

23.00. - Zakończyło się brutalne tłumienie 
demonstracji. W Radomiu następił terror milicyjny
27.06.1976 r.
Od tego dnia rozpoczynaję się represje w stosun 
ku do robotników i demonstrantów rozpoznanych na 
zdjęciach. W zakładach pracy urzędzane sę pseudo- 
robotnicze masówki, ludzie sę nagminnie zwalniani 
z pracy i karani dyscyplinarnie niezgodnie z Ko­
deksem Pracy.

Oan Bębenek;
... w więzieniu pierwsze przywitanie to biciem 
i kazano się rozebrać do spodenek, ubrania rzu­
cali na korytarz na kupę a nas wepchnięto do ce­
li po ilu się mogło zmieścić.
Wiesław Górka:
... miałem czyste sumienie, nie uciekałem przed 
milicję ... zostałem zatrzymany przez MO. Na 
'ścieżkę zdrowia' zabierany byłem trzy razy.Przy 
przesłuchaniach byłem bity do utraty przytomnoś­
ci z Jednoczesnym oddaniem kału bez czucia. ...

wybito mi zęba. Nie otrzymałem zwrotu obręczki 
zabranej do depozytu ... Stałem się człowiekiem 
chorym nerwowo z lękami i uszczerbkiem zdrowia, 
tzn, odczuwam nerki Jak również bóle kręgosłupa. 
Straciłem wiarę w praworzędność i zaufanie do 
ludzi.
Władysława Stachurska - matka V;oJciecha:
Tego dnia syna mojego zabrano z domu ... do are­
sztu śledczego ... Został skazany na 10 miesięcy 
w zawieszeniu. Pisało także, że Jeśli wpłacę 10 
tysięcy, syn zostanie zwolniony... Gumę tę wpła-



clłam 12.08.76 r. Za mieslęc syn został weznany 
do Sędu Rsjonovtago. Na sprania taj posadzony zo­
stał za kradzlsż. Ona lata n zanlaszsnlu na ezta 
ry lata.
Kazlnlarz Rypski:
... Kłady doszadłam do stacji CPN przy ul. War- 
szansklaj , zatrzynała mnla nlllcja z Warszany. 
Oonodzlł nial porucznik. ... Od razu napchnęll 
anla do nożu 1 zaczęli nnla nszyscy bić aż do 
utraty przytomności ... Następnla przynlaźll 
anla do nlęźnlarkl, która stała trochę dalaj 1 
nsadzlll nnla do nlaj. Sladzlało Juz tam parę 
osób nlaznajomych, którzy byli już pobici. Wtady 
porucznik ... ponladzlał "dobijcla mu, żaby nie 
poznał żony 1 dzlocl-; ... znón pobili mnla ... 
straciłem przytomność. ... przy nysladanlu usta­
n i u  się po obu stronach, nas puścili n środek 
1 całę drogę aż do I piętra budynku bez przemy 
nas bill 1 kopali. ... milicjąanłl z nydzlału 
śledczego ... zaczęli nas bić. Po czym porozsla- 
dalł się na krzesłach z nogami na stola Jadzęc 
kiełbasę na goręco 1 czymś przepijali znracajęc 
się do nas /siedzieliśmy pod ścianę po turecku/

"czy 1 ny łobuzy 1 chuligani chcielibyście coś 
przekęslć?" Następnie Jednemu z nas obcięli no­
życzkami brodę, pejsy 1 nłosy 1 zaczęli się z 
niego śmiać ... Na korytarzu rozebrali nas do 
naga 1 ustanlll tnarzaml do ściany z rękami pod­
niesionymi do góry 1 bill nas nszystklch gumami. 
Kto upadł polenall gO nodę 1 z ponrotem bill ... 
W pracy czułem się coraz gorzej, coraz częściej 
chodziłem do lekarza, aż ... skleronall mnie do 
szpitala na operację kręgosłupa ... przyznali ml 
rentę.
Zbigniew Clbor /ur.29.09.1955 r./:
... kopano mnie w podbrzusze 1 głowę tak, że z 
uszu 1 nosa płynęła ml krew ...
16.10.1976 r - Wojewódzki Zespół Opieki Zdro­
wotnej : Rozpoznanie - Zespół paranoidalny. 
Wskazania dotyczęce dalszego leczenia - dalsze 
leczenie w poradni zdrowia psychicznego. 
19.12.1979 r - Komisja lekarska do spraw inwa­
lidztwa 1 zatrudnienia w Radomiu. - Uznać Inwa­
lidztwo II grupy. Istniejęce schorzenia czynię 
badanego niezdolnym do zarobkowania.

Zachowam p am ięć, ale i n a d zie je

Obrona prawdy, godności człowieka - to pro­
gram działania zawsze aktualny, ale dziś szcze­
gólnie zobowlęzujęcy, szczególnie ważny, Z trybu­
ny sejmowej padły przed rokiem znamienne słowa: 
"kto odkłamie ten naród? Kto podniesie go z rui­
ny moralnej?" Oeśll mówimy o literaturze pols­
kiej Jako zawsze wiernej narodowej sprawie, to 
musimy, mamy moralny obowlęzek, dać temu wyraz 
także dzlsla. Naród nasz przez os~tatnle lata 
spychany był i j przepaści. Oednę z form perfidne­
go zabijania narodowej świadomości było usankcjo­
nowane kłamstwo na wszystkich szczeblach oficjal­
nej propagandy. Kłamstwo w prasie, radiu, telewi­
zji, szkole ... Deszcze tak niedawno obrażano 
buntujęcych się wobec takiego stanu rzeczy epite­
tami: "warchoł", "wichrzyciel", "wróg socjalizmu' 
... Słowa te kierowano pod adresem klasy robotni­
czej, która w sposóli zorganizowany. Jak nigdy 
dotychczas w Polsce, 1 zdecydowany upomniała się
0 prawdę 1 sprawiedliwość.

Mówimy, cięgle słyszymy o odnowie. Co to zna­
czy? Przecież nie chodzi o remont zbankrutowane­
go systemu ekonomicznego, który doprowadził kraj 
do gospodarczej ruiny. Dotychczasowe;} piramidy 
absurdów i głupoty nie ma co odnawiać - tu trze­
ba budować wszystko od podstaw, od nowa, ale nie 
po staremu. Nie mamy w Polsce kopalni złota, aby 
wzorem wielkiego socjalistycznego kraju regular­
nie kupować u kapitalistów podstawowe artykuły 
spożywcze.

Odnowa, o której cięgle myślę z niepokojem 
czy podołamy, to odnowa moralno każdego z nas. 
Musimy stać się inni! Więcej dawać niż brać! 
Skończyć z codziennę obojętnościę, cwaniactwem, 
sceptycyzmem. Musimy być inni, aby zbudować innę 
rzeczywistość. Innę od tej, która jeszcze dziś 
cięgle spędza nam sen z oczu. Musimy być inni
1 mieć tę świadomość, że wreszcie sami i dla siê  
bie budujemy, gospodarujemy i rzędzimy. Nie damy 
sobie wmówić, że wszystko to prowadzi do anar­
chii, że demokracja to anarchia. Przyszedł właś­
nie czas świadomej i odpowiedzialnej dyscypliny, 
narodowej jedności, Deśli nas wybrano w wolnych
i demokratycznych wyborach, jeśli nam zaufano 
i staliśmy się wyrazicielami tych, którzy w na­
szym systemie powinni jedynie decydować i rzę- 
dzlć, to pamiętajmy,że jako Ich przedstawiciele, 
służymy Im a nie decydujemy, że w każdej chwili 
możemy być rozliczani 1 Jest to sprawa oczywista 
a nie zamach na socjalizm i międzynarodowe soju­
sze.

Z takę świadomośćlę nie będzie wcale łatwiej 
żyć, jeśli chce się żyć aktywnie, odpowiedzial­
nie i twórczo. "Człowiek nie jest wolny, ale 
jest z wolności" - to słowa zmarłego niedawno 
ks. Prymasa Stefana V/yszyńskiego. Ten człowiek 
z pokolenia wielkich i wolnych Polaków, nie wa­

hał się oddać siebie 1 narodu w niewolę Tej, 
która "Jest z Wolności". Czesław Miłosz w Jednym 
ze swoich wierszy napisał:

"Nas nie uczono. My wcale nie wiemy
Jak w Jedno złęczyć Wolność i Konieczność".

Uczymy się dziś trudnej sztuki wolności i samo- 
rzędnoścl, zaufajmy ludziom, którzy w trudnych 
dniach i tygodniach okazali się nie tylko bystry­
mi uczniami, ale 1 egzemlnatoraml.

Kraj nasz stanęł nad przepaśclę nie dlatego, 
że nie daliśmy się przykuć do warsztatów pracy 
we wszystkie soboty 1 niedziele, ale dlatego, że 
zdradzano w tym kraju prawdę i podeptano godność 
człowieka. Aparat władzy, którego szczególnie 
aktywnym narzędziem obrony własnych interesów 
była cenzura, stał się synonimem najgorszych tra­
dycji prywaty 1 sobiepaństwa, Dako pisarze nie 
mogliśmy się zgodzić i nie zgodzimy się nigdy 
z faktem niszczenia prawdy przez cenzurę. Prawdy 
bez której nie ma ani nauki, ani twórczości li­
terackiej , ani sukcesów ekonomicznych. Niektórym 
pisarzom odmawiano druku kslężek w kraju - zdecy­
dowali się oni swoje utwory publikować z«ranicę. 
Kslężki te z powodzeniem mogły 1 powinny ukazać 
się drukiem w Polsce. Jakie przestępstwo popełni­
li ich twórcy? Otóż pisarze ci odważyli się mó­
wić prawdę o tym co w kraju naszym się działo 
i do czego to wszystko może prowadzić.

Innę formę niszczenia naszej świadomości 
i godności narodowej w ostatnich latach było do­
puszczenie do stanu narodowej klęski z powodu 
alkoholizmu. 2ycle kulturalne zastęplono życiem 
w oparach alkoholu. Ludzie m rynsztokach i dzie­
ci na ulicy stały się synonimem propagandy sukce­
su 1 "bogacenia się" narodu! Od wielu lat robio­
no wszystko aby rozbić 1 zniszczyć rodzinę. 
Odebrać JeJ naturalnę funkcję wychowawczę. Zer­
wać tradycyjne więzi rodzinne. Cel tego szatań-^ 
sklago zamysłu był oczywisty: zniszczyć cięgłość 
i świadomość narodowej tradycji, która zawsze 
była w Polsce tradycję domu 1 ogniska rodzinnego. 
Naród bez tradycji, bez narodowej świadomości, 
rodzinnych więzi i wspólnoty kulturalnej Jest na­
rodem skazanym na bezwolnę pogoń za kawałkiem 
kiełbasy cięgniętej przed nim na sznurku. Bardzo 
to wygodna sytuacja dla niedawnych, nleomylnoś- 
clę namaszczonych sobleoanów.

Żaden myślęcy człowiek, a tym bardziej pisarz, 
nie może wobec tych spraw być obojętny! Sę to 
problemy narodu rangi: być albo nie byc! Sę to 
także sprawy rangi zbrodni wobec własnego narodu!

Niech ta czarna karta w dziejach naszego kro­
ju jak najszybciej zamknie się i przejdzie do 
historii - nie patrzeć nam cięgle w przeszłość, 
ale ku przyszłości, zachować pamięć, ale i na­
dzieję! , .Waldemar Michalski
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POSIEDZENIE 2ARZADU W DNIU 16.06.1981
Oako pierwszy punkt porzędku dziennego rozpa­

trzono sprawy redakcji "Biuletynu" od paru tygod­
ni będęcej w zawieszeniu oraz działalności poli­
grafii związkowej, która - ze względu na renont 
poaleezczeó - do tej pory nie nogła wznowić swo­
jej pracy.

Zgodnie z ustalenlanl plerwezego posiedzenia 
nowego Zarządu Komisja Rewizyjna przeprowadziła 
ponowną kontrolę działalności finansowo-gospodar­
czej redakcji 1 poligrafii za cały okres od chwi­
li jej powołania a± do momentu ogłoszenia straj­
ku. Wyniki kontroli Komisji Rewizyjnej zrefero­
wał jaj przewodniczący kol. M. Poniatowski.

Ne wniosek
kol. 3. Dziury przeprowadzono tajne głosowanie 
w tej sprawie, z którego wynikało, że 80 % obec­
nych członków Zarządu jest przeciwko odwieszeniu 
Redakcji. Zdecydowano także, że na kolejnym po­
siedzeniu Zarządu zostanie przedstawiona meryto­
ryczna analiza zawartości dotychczasowych nume­
rów "Biuletynu”

Drugi punkt obrad przewidywał wypowiedź kol.
3.Bartczaka na temat aktualnej sytuacji w Związ­
ku. Mając jednak na uwadze obecność kol. Goldber- 
ga z Paryża reprezentującego oriehtację trockis- 
towską oraz kol. Mazurka sekretarza oddziałowej 
organizacji partyjnej i aktywnego działacza 
struktur poziomych w Lublinie, Przewodniczący 
poprosił ich o scharakteryzowanie aktualnej 
sytuacji w Partii przed IX Zjazdem.
Obydwaj, aczkolwiek z odmiennych pozycji,podkre- 
ślall wielką wagę najbliższego Zjazdu 1 procesu 
jaki zachodzi w samej Partii, /demokratyzacja 
wyborów, porozumienia poziome, ogólne ożywienie 
itp/.

Kolejny punkt dotyczył zakresu obowiązków 
członków Prezydium i ich płac. Po dyskusji okre­
ślono kompetencje etatowych członków Prezydium 
oraz ustalono w głosowaniu /I przeciw, 7 wstrzy­
mujących się, 29 za/ ich płace zgodnie z zalece­
niami Uchwały Nr 29 I VVZD. Z punktem tym łączył 
się następny ustalający regulamin pracy Zarządu 
Regionu oraz Prezydium.

Odczytano projekt regulaminu i po dyskusji 
wprowadzono pewne poprawki 1 w tym kształcie 
przegłosowano^^rzy 2 przeciwnych głosach 1 2 
wstrzymujących się/.

Przedostatnim punktem było powołanie zespołów 
1 korniej i w Zarządzie Regionu, niezależnie od 
tych które zostały powołana uchwałą nr 23 I liVZ0 
spośród delegatów.

W dyskusji padły różne propozycje dotyczące 
utworzenia zespołów, które zajęłyby się podstawo­
wymi problemami nurtującymi szerokie rzesze zwią­
zkowców /informacja, kultura, sprawy bytowe, 
społeczno-zawodowe itp/.

Ostatnim praktycznie punktem był problem utwo­
rzenia funduszu "na przetrwanie" dla rodzin bied­
nych. Zreferował go kol. 3.Karpiński. W dyskusji 
członkowie Zarządu zastanawiali się z jakich pie­
niędzy taki fundusz miałby być utworzony. Brak 
kworum uniemożliwił podjecie ostatecznej decyzji. 
Sprawa będzie przedstawiona ,ponownis na kolejnym 
zebraniu Zarządu.

W wolnych wnioskach poruszono sprawę Komitetu 
obchodów llpca 80 1 uroczystej Mszy św. za duszę 
śp. Księdza Prymasa w miesiąc po jego śmierci.

MACIE3 S0BIERA3

Od samego początku problematyka socjalno-byto* 
wa stanowi głęboki nurt działalności naszego 
Związku. Efekty pracy w tej dziedzinie nie rzuca­
ją się być może w oczy tak, jak np, głośne kon­
flikty 1 kryzysy, czy widowiskowe Zebrania Dele­
gatów - niemniej nie wolno nam zapominać, że 
również ta strona działalności decyduje o wiary­
godności Związku.

Podejmując tę tematykę przedstawiamy dziś - 
dzięki uprzejmości p. 3anusza Karpińskiego - 
m.in. fragmenty projektu uchwały Zarządu Regionu 
o powołaniu Funduszu Zapomogowego "Solidarności"
Tworzy się fundusz służący udzielaniu pomocy dla 
osób znajdujących się w skrajnie trudnej sytua­
cji materialnej /samotne matki, rodziny wielo­
dzietne, rodziny rozbite, renciści 1 emeryci, 
rodziny poniżej minimum socjalnego/.
Fundusz jest tworzony przy Zarządzie Regionu, 
który do dysponowania nim powołuje "Zespół Naj­
pilniejszej Pomocy" pod kontrolą v-ce przewodni­
czącego ZR d/s socjalno-bytowych.
Z funduszu zapomogowego korzystać mogą osoby 
znajdujące się w szczególnie trudnej sytuacji, 
które nie mają możliwości uzyskać w/w pomocy 
z innych źródeł.



bez ow ijania

O polityce
PrzyzMyczalllśny się do anomalii w stopniu 

tak Miałkim, Ze na codzleń nie dostrzegamy JuZ 
absurdu rzeczywistości, w której trwamy. AZ zdu* 
miewa ta łatwość przystosowania się człowieka do 
warunków. Bywa ona zbawienna, ale zdarza się teZ 
odwrotnie. Podświadoma skłonność odbierania Jako 
normalnego stanu otaczajęcej nas nlenormalnośćl 
moZe stanowić przeszkodę w dęZeniu do normy.

Przykłady? Sę krowy, trawa na łękach wybujała 
w tym roku Jak rzadko kiedy - Jest więc i mleko. 
Tylko nie w sklepach. W miastach większe sę dziś 
trudności z zaopatrzeniem w mleko 1 śmietanę niZ 
rok temu, albo nawet zimę, a masło wclęZ - jako 
towar reglamentowany - sprzedawane Jest 1 pewnie 
Jeszcze długo będzie na kartki. Paóstwo myślicie 
Ze dobiorę się zaraz do braku konwi, butelek, 
mleczarni, "mocy przerobowych* ltd, czyli tzw. 
trudności na dziś niewętpllwle 'obiektywnych*?
Nic podobnego, chcę wskazać na coś zupełnie In­
nego. Sprzedawczyni pytana o godzinie dzlewlętej 
rano o mleko wzruszy zniecierpliwiona ramionami 
a klienci widzęc naiwnego równleZ popukaję się 
dyskretnie w czoło. A Jak by zareagowali widzęc 
kogoś, kto podchodzi ot, tak sobie, do kiosku 1 
prosi o paczkę 'mentolowych*? A potem dziwi się 
1 złości. Ze nie może ich kupić? Z całę pewnoś- 
clę 'spytali by go grzecznie, czy przypadkiem 
nie urwał się z choinki. Mimo Ze kaZdy z nas 
niby przy tym wie. Ze facet zachowuje się nor­
malnie, a nienormalna Jest sytuacja.

Sięgnęłam po przykłady najświeższe, takie, 
gdzie 'nienormalność* sytuacji widoczna Jest 
Jak na dłoni. Ale - spróbujmy się przez chwilę 
Zastanowić - czy ta sama nienormalność byłaby 
dla nas wszystkich równie oczywista, gdyby ten 
etan trwał przez całe lata? Czy równie jasne 
Jest dla przykładu dla wszystkich. Ze paszport 
nie Jest bynajmniej własnośclę państwa, lecz 
obywatele? Obawiam się. Ze nie.

Długotrwałość procesów anormalnych charak­
teryzuje się m.in. tym właśnie. Ze poddane Ich 
oddziaływaniu Jednostki i społeczeństwa po pew­
nym czasie zaczynaję Ja traktować Jako normalne. 
Nie wierzę państwo? Dobrze, posłuZę się więc 
przykładam. Otóż pewien przybysz z niezbyt odle­
głego /według miar geograficznych/ kraju, miał 
poważne trudności ze zrozumieniem tego. Ze aby 
wyjechać z Lublina do Gdańska nie potrzebuje Zsd< 
nych pozwoleń, pleczętek ltd. Ala ̂ ^ytuacja, gdy 
dla odbycia podróży wystarczy kupić bilet 1 po­
jechać na dworzec, wydała mu się tak nlanormalnę 
że - zrozumiawszy Ję w końcu - stwierdził: *wot 
tu u was bałagan*.

Te 'nienormalności* 1 'normalności* występuję 
- niestety - po dziś dzień również 1 w naszej 
społecznej świadomości, szczególnie w sferze ok­
reślanej niezbyt precyzyjnie mianem polityki. 
Nasze zachowania 1 lęki wydałyby się mieszkańcom 
państwa demokratycznego znacznie berdzlej egzo­
tyczne, niż nam to przytoczone przed chwilę. Na­
sze zaś rozumienie /lub może lepiej - nie rozu­
mienie/ podstawowych prawd i pojęć z zakresu wie­
dzy o polityce stoi na - co tu duZo ukrywać - 
katastrofalnie niskim poziomie. Oest to skutek 
deformacji świadomości przez otaczajęcy nas od 
wielu lat stan nienormalności.Czemu się Jednak 
dziwić? PrzecleZ znaczna część ludności naszego 
kraju, to ludzie w tej nienormalności urodzeni 1 
wychowani.

Ale właśnie dlatego musimy się wszyscy zdobyć 
na spory wysiłek myślowy, by te podstawowe prawdy 
1 pojęcia z naszego Języka politycznego odkłamać*

CEZARY LISTOWSKI

®
Pięć tygodni temu ukazał się nowy tygodnik "Rzeczyc 
wistość". Rzecz dzisiaj nieprawdopodobna, ale praw 
dziwa, w nakładzie 150 tys. egzemplarzy. Obyło się 
bez długich negocjacji z rządem, bez naciskówizesz 
potencJsóLnych czytelników. Numer ukazał się i Już. 
Początkowo większość zainteresowanych sprawą łączy­
ła "Rzeczywistość" z ZP "Grunwald" B. Poręby,który 
równie łatwo uzyskał legalizację. Reżyser zgroma­
dzenia pod dawnym budynkiem Ministerstwa Bezpiecz­
eństwa Publicznego odciął się Jednak od "Rzeczywi­
stości" - podobno stara się o własny organ.Federa­
cja warszawskich klubów młodzieżowych, która wcześ­
niej wystąpiła o zgodę na taki sam tytuł,złożyła 
protest. Nie przyznaje się nikt. Być może Jest to 
organ rodziny Grabskich, ale to tylko przypuszcze­
nie. W latach pięćdziesiątych, gdy nie było znane 
pochodzenie przedmiotu, ostrzegano że to imperia­
liści zrzucili go na spadochronach i że może wyb\dr 
nąć. Radzą o tym pamiętać, gdyż redaktorzy wtedy 
najwyraźniej uczyli się mieszać prawdę z kłamstwem, 
aby dosięgło ono celu. St. J. K.

CIERPLIWOŚĆ
Oeeteśmy narodem cierpliwym. Clerpllwę kolej- 

kowę epołecznościę w niekończących się ogonkach 
po wszystko. Wbrew aurze sprzyjającej plonom, 
obfitości pastwisk sprzyjających mleczności krów, 
wbrew wszystkiemu co niesie ze sobą przyroda 
w okresie bujnego rodzenia, nasze stoły straszę 
głodem. Dwszem, Jest na przykład sałata, ale 
spróbuj człowieku Jeść Ję bez przyprawy Jaką 
Jest śmietana, więc ten sałaclany urodzaj po wię­
kszej części gnije bez nabywcy, którego Żołądek 
mimo wszystko nie przestawił się na siano.
To samo czeka owocową klęskę urodzaju. Większość 
owoców nie zostanie zużyta na przetwory gdyż bra­
kuje cukru, a więc tak jak mlekiem zapełniają 
się dzisiaj wiejskie rowy, tak zmianę warty będę 
zapewne gnijące owoce. Z bliżej nie określonych 
przyczyn marnuję się tony mięsa.
Kartkową siekierę, czyli popytem kartkowym pod­
cięto Jedną z Jako tako prosperujących dziedzin 
hodowli, mianowicie drób.
2 dalszych skomplikowanych przyczyn technicznych 
nie ma zapałek, kobiecych sanitariatów,- proszków, 
mydeł, papierosów /pewnie na zasadzie; widzisz, 
tym ci naprawdę dogodziłem .../.
Tak więc stoimy w kolejkach po ochłapy rzucane 
od czasu do czasu na sklepowe puste półki. Kupu­
jemy Je, my prości ludzie, karnie wedle kolejnoś­
ci.

Tu nasuwa się pewna anegdota. DtóZ w przedwo­
jennych złych czasach, w wojsku panował taki oby­
czaj karania rezerwistów: 'Siadł i wstydził się*. 
Miejsce 'siadł* bywało przeważnie wybierane 
w kałuży na środku placu. No 1 właśnie w takiej 
kałuży siedział 1 wstydził się pewien naukowiec, 
słynny konstruktor bodajże lokomotyw na rozkaz 
Jakiegoś kaprallny. Konstruktor był w stopniu 
szeregowca, bo nauka 1 Intensywna praca naukowa 
nie pozwoliły mu normalnie odbyć służby wojsko­
wej. Przez plac przechodził Jego kolega Już 
w etopnlu oficera. Na taki widok prominenta nauk 
technicznych, rzucił się do kaprala nie przebie­
rając w słowach.
Wtedy człowiek z kałuży, nie zmieniając pozycji 
odezwał się flegmatycznie do kolegi *DaJ spokój, 
Stasiu, Ja wytrzymam*.
Więc 1 my siedząc po szyję w gnojówkowym smro­
dzie mówimy - wytrzymam.
Przez zaciśnięte zęby - MY WYTRZYMAMY!

G. Tk.

W związku z zawieszeniem przez Zarząd Regionu 
redakcji Biuletynu Informacyjnego, Nr 33 
przygopwall: Stanisław Oan Królik 1 Cezary 
Listowśkl.
Adres: Lublin, ul. Królewska 3, Nakł.3D,DDD. 
Druk.: LZGraf nr 3. Biuletyn do użytku wen- 
ną t rzzwlą zkowego.
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